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NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 1976 


ZA DWA DNI 
DRUGI ETAP 
PLEBISCYTU 





NeerSJĘ Piebiscyt Zastępowych — 
NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 1976 trwa. 


wych do tytul 
LEPSZYCH, los ER PY 
się do: WIOLETTY CIEPIERSKIEJ z Sied- 
lącina, ANKI DRAB ze Starachowic, 
TOMKA KASPRZYSZAKA 10 Staracho- 
WOJTKA KUCI z Poraja, URSZULI 
EUEZYASKIEJ 16 Starachowic, KRYSTY- 
ORLIKOWSKIEJ 10 Szczecina, STA- 
ST PAPIEŻ x Poronina, EWY ŚWIEBO- 
DZIRSKIEJ 2 Siewiarie, TOMKA _WIŚ- 
NIEWSKIEGO z Wilczyna i GRAŻYNY 
ZARUSIŃSKIEJ z Nowego Świętowa, 
którzy eh terby 1 toksasu. Tor- 
by wyślemy pocztą. 
ETAP" DRUGI ROZPOCZNIE SIĘ PO- 
JUTRZE, W DNIU 22 KWIETNIA, 
te w „Świecie Młledyc! 





kto w tegorocznym płobiscycie 
zdobędzie złoty, kto stebrne, a 
kto brązowe medale Żastępowe- 
go na 

_ Szezegóły dotyczące głosowa- 
nia w następnym numerze. 
następnym numerze rozpoczyna- 
my drugi etap plebiscytul 
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20 KWIETNIA 1976 R. 





Pomoc nadeszła w porę 


SZCZECIN (PAP). W dniu 6 
kwietnia br. grupa uczniów 
I Liceum _ Ogólnokształcącego 
w Szczecinie grała na boisku 
w piłkę. W tym samym czasie, 
przy pobliskim basenie prze- 
ciwpożarowym bawiła się dwo- 
je dzieci. W pewnym momen- 
cie „czteroletni chłopiec pośli- 


Przełaje, przełaje... 


Zwycięstwo 
ZSG 
Działdowo 


Przed kilkunastoma dniami 
odbył się w Nasielsku woje- 
wódzki finał  sztafetowych 
biegów przełajowych o puchar 





znął się i wpadł do baseny, 
którega głębokość wynosi okala 
5 metrów. 

Spostrzegł ta jeden ź uczniów 
— Marek Ramus, błyskawicz- 
nie skoczył w ubraniu do wo- 
dy i przy pomocy kolegów, 
którzy zdążyli nadbiec, wyciąję- 
nął malca na brzeg. (wm) 





i „Przeglądu Sporto- 
wego”. Startowała aż 240 lek- 
koatletów. Najlepszymi w Cie- 
chanowskiem okazali się ucz- 
niowie _ Zbiorczej _ Szkoły 
Gminnej z Działdowa. W gru- 
pie starszej (dziewcząt) trium- 
fowały zawodniczki Zasadni- 
exej Szkoły Rolniczej w Ma- 
linowie, a wśród chłopców re- 
prezentanci Technikum Rolni- 
czego z Zielonej Góry. Druży- 
nowo wygrali zawodnicy z 
Działdowa. Gratulujemy! Or- 
ganizatorem imprezy był Od- 
dział Wojewódzki SZS-AZS w 
Ciechanowie. (zp) 





HARCERZE 


JAK ZWYKLE 


SZCZECIN (HSI). 


NIEZAWODNI! 


Harcerze z drużyny działającej przy 


Szkole Podstawowej nr 12 w Szczecinie-Podjuchach od nie- 
dawna współpracują z Ośrodkiem Opiekuna Społecznego w 
Szczecinie-Zdroju. Zadanie ich polega na roznoszeniu gorą- 


cych posiłków podopiecznym OOS — 


motnym i schorowanym. 


ludziom starym, sa- 


Bogdan Nowąk 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


W 2) 


CENA 1,50 ZŁ 








nią się niczym... 
sze. Ubrania z legnickiej „Elpo” 
kroju, i 10 gronicą — cieszą się dużą 
populamością. W tym roku zakłady te 
wyprodukują 3,5 min sztuk odzieży w 
120 wzorach, wartości 770 mln złotych. 
Z. nojmodniejszych w tym sezonie tka- 
nin: welnionego teksasu, kombinacji 
elony i lnu zwonej „milenem” oraz 


welwetu i płótnopodobnego  „zucha”. 


Część tegorocznej produkcji bezpośred- 
nio zę szwolni ma trafić na półki war- 
stowskich domów towarowych „Cen- 
trum". (ep) 





W Moskwie na Leninowskich Wzgó- 
rzach, niedaleko Pałacu Pionierów, sła- 
nął ogromny  20-piętrowy wieżowiec. 
Jest to hotel „Orlątko”. Został on po- 
dzielony na dwie części, które noszą na- 
zwy: „Pianier” i „Turysta”. Na parte- 








tie gmachu znajduje się ogromna no- 
woczesną stołówka, obok — sala komin- 
kowa. Tutaj właśnie moina pogłać w 
szachy, warcaby lub w ping-ponga. 
Giekowostką tej jest... ciepła pod- 
łogo, pod niq bowiem umieszczone zo- 
stały urządzenia centralnego ogn 

wania. Hotel „Orlątke” jednorazowo 
pomieścić może 600 pioniąrów. lach) 








Na światowej scen 


WIEŚCI Z KRAJU 
TAJÓW 


Tajlandia, czyli kraj Tajów, 
leży w centralnej części Pół- 
wyspu Indochińskiego. Jej te- 
rytorium, większe od Polski o 
ponad 200 tys. km kw. (513544 
km kw.), zamieszkuje prawie 
37 mln ludności bardzo zróżni- 
cowanej podł względem etnicz. 
nym. Obok Tajów i Syjamcz 
ków” stanowiących większo: 
ją tu również  Laotańczycy, 
Chińcz; Malajowie i Hi 
dusi. A więc ludzie różnych 
ras, wyznań, obyczajów i „mó- 
wiący różnymi językami 
Wbrew jednak tym faktom. 
wcale nie te różnice są prz, 
czyną wielu ostrych spięć po- 
litycznych i konfliktów społe- 
cznych. 

Gdyby przesiać przez  silo 
wszystkie problemy nuvtujące 
ten kraj, nieraz sztucznie ro 
dmuchiwane przez 39 istnieją 
cych tam partii politycznych, 
to okazałoby się, że na siatce 
zostałby jeden najważniejszy 
— tajlandzka wieś. Wieś o 
przestarzałej strukturze rol- 
nej, o stosunkach własnościo- 
wych: pan i chłop-półniewol- 
nik, żywcem przeniesionych 2 
minionych wieków. A _ dzieje 
się tak w kraju prawie poz- 
bawionym przemysłu, gdzie 
zaledwie kilkanaście procent 
ludności żyje w miastach 
czego znaczna część w stolicy 
— Bangkoku. W kraju, którego 
podstawowym żródłem utrzy- 
mania jest właśnie volnictwo, 
dające ponad 60 proc. docho- 
du narodowego. Główną upr: 
wą jest na polach tajlandi 
kich ryż, podstawa odżywiania 
ludów Azji, Ale choć o bycie 
tego kraju decyduje chłop, on 
właśnie ma najmniej do po- 
wiedzenia, Od kilku lat obser- 
wuje się jednak znaczny 
warost liczebny organizacji 
chłopskich oraz ich rosnącą 
rangę polityczną. 

4 kwietnia br. odbyły się w 
Tajlandii wybory powszechne, 
poprzedzone „głośną'! dosłow- 
nie i w przenośni kampanią. 
Były wybuchy bomb, strzały, 
37 osób zabitych i tysiące ran- 
nych i poturbowanych. W 
wyniku wyborów wyłoniony 
został oczywiście nowy parla- 
ment, a co za tym idzie i no- 
wy rząd. Poprzedni premier 
nie utrzymał się u władzy. 
Trudno w tej chwili przewi- 
dzieć, jaki kierunek polityki 
przyjmą nowe władze (nowy 
rząd pracuje od 15.IV.br.). Nie- 
wiadomy jest też stopień za- 
grożenia władz  parlamentar- 
nych ze strony wojska, wyraź- 
nie niezadowólonego z usunię- 
cia przez poprzedni rząd baz 
USA z terenu Tajlandii, Pe- 
wien generał stwierdził, że bez. 
obecności Amerykanów, Taj- 
landia znajduje się w sytuacji 
„boksera pozbawionego trene- 
ra", Wydaje się jednak, że to 
nie „trenera” potrzeba Tajlan- 
dii, a reform społecznych, któ- 
re by przeniosły tajlandzką 
wieś w koniec wieku XX. 

(dk) 


















































Idzie sobie har- 
cerska drużyna. 
Wszyscy w mun- 
durkach,  jednako- 
wych chustach, dru- 
żynowy na czele; 
idą czwórkami, 
zgodnym krokiem. 
Patrzysz i myślisz: 
monolit! 

A tymczasem dru- 
żyna kończy defila- 
dę, przychodzi do 
harcówki, jest chwi- 
la wytchnienia 
Nie, nic specjalne- 
go nie musi się zda- 
rzyć, żeby zobaczyć 
— a uważny obser- 
wator od razu to 
spostrzeże — iż o- 
bok struktury for- 
malnej (drużynowy, 
przyboczni, zastę- 
powi, szeregowcy), 
istnieje jeszcze zu- 
pełnie inna „drabi- 
na” zależności, pre- 
stiżu, uznania, czy 
jak by to nazwać. 

KAZUJE się więc, że 
Oiurentte 
jaki powinien zasługiwać ze 
względu na pełnioną funk- 
W asłochi hareany o. bialej ale 


mniej niż opinia jednego z 
zastępowych, ie cola druży- 


na jest właściwie rozbita na 
kilka frakcji, które nie muszą 




















gdzie jest oficjalny przywód. 
cała hierarchia funki 
ole oprócz tego jeszcze ży- 
cie, które sobie... itd. 


RZY tygodnie temu w 
artykule „Kto, kogo, za 


— sformalizowanych, 





ich rodziców. 


Podobr 








sprawa wygląda. 
gdy chodzi o wszelkie zależ- 


PLO OLIAYDA WYWÓZ EO NOK 





AŚLE"PE MLSLLP 
PI Mey4icier 


zawód, ale także osi 
jakie w nich odnieśl 
z jakiego startowa! 
równaniu z punktem 





wydziałów. 





gnięcio, 











fabryk ch 





Socjologowie. 


Dyrektor „ 


i punkt, | miost znajdował się pra 
- w po- | na szarym końcu, o w uza- 
startu | sadnieniu tego faktu poda- 


ciągłe niezdecydowa- 

jefachowość, zbytnią po- 
ść, skłonność do ro- 
bienia awantur, foworyzowa- 
nie swoich znajomych. 


którzy użys- 





najawakcyjniejszy, ku niemu 
awiacają się ludzie. Ale dy- 
tektor przecież czuje, że jest 
odsuwany od sterowania, 
próbuje więc przeciwdziałać 
ileż skupia swoich zwolen- 
ników, ponieważ są tacy, któ 
gdy uwoiają, że mimo jego 
niekompetencji ostatnie sło- 
wo należy jednak do niego. 
A im niżej na szczeblach 
drabiny służbowej, tym więk- 
sta ilość grup, grupek, klik, 
zespołów, montowanych do. 
rożnie, np. dla wywolczenio 
premii, i jednostek niezależ- 
nych, nie mieszojących się w 
żadne uklady. Można by o 
tym napisać powieść, zwłosi- 
cio ie nie zowsze dyrektor 
jest winien. Często psuje się 
coś na szczeblach  pośred. 
nich lub na samym dole dra. 




















biny, Ale tak czy inaczej, 
kożda tako syluacja jest 
niedobra 


TO zojmuje się orga 

nizacją procy, wie do. 

brze, ie we wszelkich 
instytucjach pracuje się noj- 
lepiej i najefektywniej wtedy. 
gdy drabina uznania spo 
lecznego zbliżona jest do 
drobiny służbowych zależnoś 
ci. Oczywiście sytuacja ideal 
no jest niemożliwa. Być mo 
że w przyszłości, gdy stano 
wiska będzie przydzielal bez. 
namiętny komputer, obiek 
tywnie i na chłodno: szacuja. 
cy czyjeś umiejętności, zdol. 
ności, wiedzę, konstrukcje 
psychofizyczną i szereg _in- 
nych rzeczy, obie te hieror 
chie będą się pokrywać. Cho- 
cioż — twierdzą sceptycy — 
każdy pracownik jest inny i 
innego szela oczekuje. Tei 
prowdo. Pewne badania wy- 
kozały jednak, że dobro ot- 
ganizacja pracy i kompeten 
cja na wszystkich stanowis 
kach (a są takie instytucje i 
przedsiębiorstwa) _ przekonują 
po jakimś czasie nawet tych, 
którzy ił na pewnych 
fotelach zasiądą ich znajom- 
kowie. stosujący wobec nich 
taryłę ulgową. Bowiem kom- 
petentne kierownictwo, poslu: 
gujące się obiektywnymi oce- 
nami, nogrodzo i korze bez 
względu no sympatie i anty- 
patie osobiste, a to — co po- 
twierdzi psycholog — u 
zdrawia każdy organizm. bo 
nle ma ludzi, których nie 
uzdrawia satystakcjo z pra- 
cy. 


co wspólnego ma 1 
tym wszystkim drużyna 
harcerska? Chyba wie- 








nati 








się” zaraz zwalczać,  jednok co?" pisałem o tym. ności służbowe. Np. w jed- 
fakt, kto z kim przestaje i że w odczuciu społecznym nej z wielkich 

kogo, jakim uczuciem darzy, | istnieje coż w rodzaju hie- icznych poproszono roboti 
wpływa w sposób istotny na rarchii zawodów ze względu ków, oby wymienili w kolej. 
to, jak drużyna pracuje. No, | na ich ważność, atrakcyj- | ności różne stanowiska i fun- 


bo polecenia drużynowego 
mogą być lekceważone, mo- 
gą też być przyjmowane z 
aplauzem, ole gdy przycho- 
dzi do realizacji w zastępach, 
to.. jeden zastęp jest pacz- 
ką zgraną, inny mniej, jesz= 
cze inny skłócony jest doku- 











mentnie. Słowem —* kombi- 
nacji może być mnóstwo. 
Podobne sytuacje zdarzają 


się zresztą nie tylko w dru- 
żynie harcerskiej, ale także 
w klasie, w kółku zaintereso- 
wań, na obozie, w jakichkol- 





ność, zasługi dla społeczeń- 
stwa itd. | właściwie bez 
względu na to, kto tę hierar- 
układał — robotnik czy 
inżynier, nauczyciel czy rol 
nik - była ona w zasadzie 
taka sama. Profesor uniwer- 
łetu cieszył się więc noj- 
Większym uznaniem, a potem 
siły kolejno różne inne za- 
wody. Ale gdy dochodziło do 
ułożenia hierarchii prestiżu w 
konkretnym zakładzie, okazy- 
wało się, że pracowników 
szereguje się nie tylko, bio- 









kcje, ze względu na społecz- 
ne uznanie, jakim się one 


ogólnie cieszą. Gdy nie cho- 
dziło o konkretny zakład, 
wszyscy właściwie kopiowali 


oficjalne struktury: dy! 
byl na_ pierwszym 
potem zastępcy, szef produk- 
cji. główny księgowy, kierow- 
nicy _ wydziałów, mistrzowi 
brygadziści itd. Ale gdy py. 
tanie zostało ukonkretnione, 
okazało się, że na pierwszym 
miejscu jest szef_ produkcji, 
potem dwóch zastępców dy- 














kali takie wyniki, nie muszą 
już wówczas przeprowadzać 
żadnych dodatkowych badań, 
żeby stwierdzić, iż w zakła- 
dzie oficjalna drabina zosta- 
ło zachwiana, a cały system 
zoleżności służbowych  wy- 
gląda zupełnie inaczej. Że 
ludzie, broniąc się przed nie- 
sprawiedliwością  zwierzchni- 
ków, wchodzą ze sobą w nie- 
pisane układy. 


Gdy fabryką rządzi faktycz- 


le. Jest w niej bowiem służ. 
bowa zależność, są szefowie 
i podwładni. A choć również 
w niej o osiągnięcie ideału 
bardzo trudno, to nie znaczy 
to, iż nie należy do niego 
dążyć! Zaś w dobrej pracy 
rodzą się dobre przyjaźnie. 
I wtedy na tę pierwszą i dru- 
gą hierarchię nakłada się 
trzecia — hierarchia puyjaż- 
ni. A o toki trening warto 
się za młodu pokusić. Pro- 
centuje bowiem w dorosłym 
życiu 














WOJCIECH PIELECKI 





wiek grupach — jak rzekłby 


rqc pod uwagę wykonywany 


rektora, 


potem 


kierownicy | nie szef. produkcji, 


on jest 


Rys. M. Teodorczyk 





/ Nie bić faworyta 


czyli 


poolimpijskie refleksje 


Uczesthiczyłam w eliminacjach 
Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świe- 
cie Współczesnym, już zresztą za- 
kończonej, bo finał krajowy odbył 
się pod koniec marca. Ma on za cel 
wyselekcjonowanie grup uczniów, 
najlepiej orientujących się w pro- 
blemach współczesnego świata. 

Są więc tegoroczni zwycięzcy, na- 
grody zostały tbręczone, organizato- 
rzy mogą odetchnąć. Słowem spra- 
wa aż do przyszłych eliminacji zam- 


knięta. No, może nie dla wszystkich, 
bo wielu z tych, którzy odpadli przy- 
sięgło sobie po powrocie do domu, 
że weźmie się do nauki. 


Przyżnam się, że i dla mnie rów- 
nież sprawa jest otwarta. Słuchając 
bowiem wypowiedzi uczniów 'uczest- 
niczących w — eliminacjach na 
szczeblu szkolnym, włos mi się jeżył 
ze zdumienia. Otóż zestawy te za- 
wierały pytania typu: kto jest pre- 


żydentem czy premierem jakiegoś 
państwa, o którym nawet w Wiel- 
kiej Encyklopedii jest pół strony. 
czy — kto jest szefem jakiejś regio- 
nalnej organizacji gospodarczej w 
Azji. Pytania szersze, dotyczące pro- 
blemów jak np. urbanizacji Trzecie- 
go Świata, pojawiają się dopiero w 
eliminacjach wojewódzkich. Przez 
pierwszy etap szkolny przechodzą 
ci, którzy mają znakomitą, wręcz 
encyklopedyczną pamięć do nazwisk, 
cyjr itp. Ich kłopoty zaczynają się 
często na szczeblu wojewódzkim, 
kiedy pojawiają się pytania probli 
mowe. Okazuje się bowiem, że zna- 
jomość szczegółów to jeszcze za ma- 
ło. Brak umiejętności kojarzenia 
faktów, wyciągania z nich wnio- 
sków sprawia, że każdą sprawę wi- 
dzi się oddzielnie. Zupełnie tak jak 
w wierszu Tuwima „że Ford... 
że Rosja... że samochód... że 
radło..". A jednocześnie odpadają 
często ci, którzy mają wiedzę, potra- 
fiq myśleć tylko tyle, że nie przy- 

















wiązują znaczenia do szczegółowych 
informacji. Bo przecież na dobrą 
sprawę można je znaleźć w roczni- 
kach statystycznych czy w encyklo- 
pediach. 

Pytanie do organizatorów: o kim 
więc można powiedzieć, że orientuje 
się najlepiej w skomplikowanych 
problemach współczesności? Czy o 
tym z głową pełną cyfr, czy o tym, 
który myśli? 

Rozumiem, że do znajomości za- 
gadnienia zapamiętanie | [aktót 
szczegółowych jest i potrzebne, i — 
w tym kontekście zresztą — łatw 
sze. Proponuję więc, aby zestawy 
pytań na szczeblu szkolnym w więk- 
szym stopniu uwzględyiały pytania 
problemowe, zaś na szczeblu woje- 
wódzkim także szczegółowe. 

Byłam kiedyś. w najlepszym Lice- 
um Ogólnokształcącym w Szczecinie. 
Uczniowie tej szkoły wielokrotnie 
zdobywali pierwsze miejsca w kra- 
ju w olimpiadach przedmiotowych 




















dziny historii, matematyki. 









sów 
i Świecie Współczesnym — zapyta- 
łam wicedyrektorkę tej szkoły. 

— To taka nieciekawa olimpiada. 
Oni każą uczniom kuć, a nie myśleć 
— odparła z niesmaj 

Sądzę, że w tej odpo: awie- 
ra się przyczyna niechęci i uczniów, 

ieli. 

















sprawa. Otrzymaliśmy 
kilka sygnałów od czytelników skar- 
żących się na nauczycieli. Wynika 
nich, że jeśli najlepszy uczeń tej 
koły uczestnicząc w eliminacjach 
ojewódzkich przegra, to zawiedzio- 
ny nauczyciel obniża mu stopień 
tego przedmiotu. Czy tak być mu 
Bo przecież fak! wygrał elimina- 
cje szkolne świadczy o tym, iż przez 
wyższa swoją wiedzą kolegów. Czy 
można bić faworyta za to, że nie 
zwyciężył? 











ROŻENA ZWOLIŃSKA 





NASI DELEGACI 


Iwona nigdy przedtem nie noleżała 
do harcerstwa. W podstawówce działa- 
la „jakaś — tom” drużyna, ole Iwony 
zupełnie to nie pociągało. Czosomi na- 
wet śmiać jej się chciało z niektórych 
koleżanek i kolegów, którzy pasjonowa- 
li się jakimiś sprownościami, gadali go 
dzinami o jakiejś zbiórce czy © jakimś 
druhu, Też coś, co niby może być w 
tym ciekowego...?! 

Z takim właśnie stosunkiem do har- 
cerstwa trzy lata temu znalazła się w 
nowej szkole, w ogólnioku. Klosa, do 
której trafila, okazała się bardzo foj- 
na. Wszystkim zależało, żeby coś się 
dzialo, żeby do szkoły nie przychodzić 
tylko na „odwalanie” lekcji. Urządzali 
więc sobie wspólne wycieczki, rajdy i 
ciekowe spotkania. W całej szkole uwa- 
żani byli za najbardziej zgraną klasę i 
niejeden chcial się dostać do ich po- 
czki. 

O działającej w ich szkole drużynie 
dowiedzieli się dosyć późno. | wtedy 
ktoś rzucił pomysl: — „Słuchajcie, mo- 
że byśmy wstąpili do harcerstwa! Sły- 


ŻYCIEPORA 


Kochani! 


lego się nie do opisoć, to lriebo 
oglądać i sluchać samemu. Bo przy 
zwyczajeni do różnego rodzaju zawodo. 
wych stękanych i jęczanych produkcji 
piosenkorskich, w których tylko tęskni 
co, rozpacz czarna i ból — nie umiemy 
sobie nowet wyobrazić, że śpiewanie 
moie być radością, o piosenki mogą 
być wesole, proste i bezpretensjonalne. 

Final V Festiwalu Piosenki Dziecięcej 
w Dzielnicowym Domu Kultury Worsza 
wa-Mokotów był tak słoneczny i wiosen 
ny, że roztopiłby chyba wszystek śnieg 
pokrywający Polskę i byłaby noreszcie 
prawdziwa wiosna 

Przez finałową estradę przewinęło się 
dokładnie 22 wykonawców plci obójgo, 
w tym dwa rodzinne duety, w wieku od 
lot 3 do 15. Nie muszę Wam chyba 
ilumaczyć, że największą sympatia wi 
downi cieszyli się ci najmłodsi. | gdy 
czteroletni Maciej śpiewał: „mam war 
kocze, mądre oczy” — sala szalała z za 
chwytu. Telewizyjny Telesfor (Hubert 
Antoszewski), który koncert prowadził; 
nie mógł sobie w pewnym momencie 
poradzić z widownią, gdy po roz dzie 
wiąty domagała się bisów od czterna 
stoletniej wykonawczyni. Spiewające ro. 
dzeństwo Ewa i Marek (14 i 11 lot) na 


„Patrz, 
słońce 
SIĘ 
śmieje, 
Więc 
śmiejmy 
się my” 


szalem, ie oni tu moją kopitolnie. Jeż 
dią na obozy, na biwoki..." 

Propozycja ta nie od razu została 
przez wszystkich zaakceptowano. Po- 
czątkowo „na odwagę” zdobyło się za. 
ledwie kilka osób. Dopiero później 
wciągnęła się cała klasa. 

I wtedy właśnie dla Iwony zaczęło 
się po raz drugi nowe życie. Ni 
ole to noprowdę nigdy, nie wyobrażała 
sobie, że w. harcerstwie może być tak 
wspaniale. Tutoj spotkała ludzi, którzy 
chcieliby na coś się przydać, ludzi bar- 
dzo do niej podobnych. Harcerstwo sta- 
ło się dla niej drugą, po orchitekturze, 
pasją. Czuła, że właśnie tu jest po- 
trzebno. Wiele godzin spędzała na 
zbiórkach plonujęc nojbliższe wyciecz- 
ki, spotkania. 

Gdy wysunięto jej kandydaturę na 
drużynową, Iwona trochę się przestra- 
szyła. Do tej pory wszystko robili ra- 
zem, o teraz.. Przecież bardzo wiele 
będzie zależało od niej samej. Wiedzia- 
lo wprawdzie, że zawsze może liczyć no 
pomoc kolegów, ole jednak... W końcu 
zdecydowało się. | nie żałuje tego! 

Iwona Dziubich, drużynowa w szcze- 
pie HSPS działającym przy Liceum 
Ogólnoksztalcącym im. H. Dąbrowskie- 
go w Kutnie jest delegotką na Kongres 
Młodzieży Polskiej. i 

ANNA CHEŃSKA 
Zdjęcie: J. Łopuszyński 





pyłonie: „Od jek dawna rozem śpiewa- 
— odpowiedzieli zgodnie 

— Od początku. 

- To znaczy od urodzenia?! 

— No... włościwie tak. 

Kiedy przysłuchiwolem się zbiorowej 
iobawie — bo znakomicie bawili się 
i wykonawcy, i widzowie — pomyślałem, 
ie dobrze by było urządzać tokie im 
prezy częściej i nie tylko na Mokotowie 
Dobrze jest, kiedy z piosenkowania nie 
robi się obowiązku, kiedy śpiewanie jest 
zabawą pożyteczną, przyjemnością i 
jednocześnie odpoczynkiem od zajęć 
szkolnych. 

Dziennikorz „Sztondoru Młodych” na 
pisał po elxminocji: „szkodo, że na soli 
nie mo żadnej z gwiozd noszej estra 
dy”. Szkoda rzeczywiście. A może by 














tak pod przymusem doprowadzić przy 
najmniej kilkonaście osób, żeby obej 
rzoły i posłuchały, żeby dowiedziały się 
co to jest dykcjo, prawdziwa radość, 
prowdziwo świeżość i  niewymuszone 
browa. Może nouczyłyby się czegoś? 
Marzenia... Czy wyobrażacie sobie, że. 
by pani (nazwisko sami sobie 
wpiszcie) uczyła się piosenkowania od 
kilkuletniego dziecka? W głowie się nie 
mieścił 





Wracałem do domu nucąc festiwało: 
wy przebój „Potrz, słońce się śmieje. 
więc śmiejmy się my”, kiedy mój wio: 
senny nastrój zakłóciła smutna reflek 
sja: za trry miesiące Festiwal w Opolu 


Niestety! 
JERZY KULIK 
Zdjęcio: M. Szymański 








Najważniejsze — 
usposobienie 


Redakcjo! Bardzo często spo: 
lykam się w „Swiecie Młodych! 
z takimi żalami: jestem grubas 
i dlatego nie mam żadnego przy- 
jaciela. Otóż ja sądzę calkiem 
inaczej, chociaż też jestem gruba 
| mnie też przezywają. Przeko- 
nałam się jednak, że wszyscy 
mnie lubią, bo i ja ich lubię, 
Po prostu umiem się przystoso- 
wać i z każdym potrafię się zi 
przyjaźnić, A co najważniejsze 
— nie załamuję sie po niepowo- 
dzoniach. 











Stanisława, Poronin 


Po co takie zebranie? 


Nie tak dawno odbyło się w 
naszej szkole spotkanie najlep- 
szych uczniów klas 1—VIM. Nie 
miało ono jednak żadnego sen- 
su. Pytano nas, jakie przedmioty 
lubimy, jak czujemy się w kli 
sie? Nikogo nie interesowało na- 
tomiast, jaki jest nasz stosunek 
do uczniów słabych, czy im po- 
magamy. czy przyjaźnimy się z 
nimi? Zastanawia mnie także, 
jo nie zrobiono spot 

niedobrymi uczniami. Może 
wtedy wyszłoby na jaw, dlacze- 
go nauka im nie idzie najlepiej 
| czym poza nauką się intere- 
Nie każdy słaby uczeń jest 
najgorszy. Wielu z nich ma 
wiele pozytywnych cech, któ 
rych brak... prymusom. I chyba 
wszyscy powinni się zastanowić 
nad tym, jale znieść podział na 
dobrych | złych. A z lym, że nie 
powinno go być, lo chyba wszy- 
scy się zgodzą, Dlaczego na ten 

tomat nie robi się zebrań? 
M. N. 














Można inaczej 


Jestem uczniem zasadniczej 
szkoły budowlanej, Jak wszyscy 
wykonujemy wiele prac  spo- 
lecznych. Co jednak ż lego, że 
skopaliśmy trawnik przed szko- 
łą, gdy na drugi dzień przyje- 
chała wywrotka z koksem i zni- 
szczyła_naszą pracę. Z trawnika 
nie zostało śladu! „„Ż. kilkoma 

olegami wpadliśmy na świetny 
pomysł: nawiązaliśmy kontakt z 
biblioteką wojewódzką. Przy po- 
mocy p. Ireny Siwkowskiej mo- 
żemy wykonywać potrzebne i 
ciekawe prace. Np. raz w mie- 
siącu robimy audycję  słowno- 
muzyczną. _ Zorganizowaliśmy 
już wieczór poświęcony twór- 
czości! Gorshwina itp. Są to pra- 
ce dla nas atrakcyjne, a dla in- 
nych potrzebne! * Szkoda, że 
niewielu uczniów szuka. takich 
możliwości. społecznego wyżycia 
się: 





Andrzej Ziembiński, 


Czy można 
do was pisać? 


Już kilkakrotnie pisałam do 
was i zawsze dostawałam odpo- 
wiedź listowną lub w _ gazecie. 
Jestem jednak człowiekiem ma- 
jącym: ciągle jakieś watpliwość 
i chciałabym częściej do 
pisać, ale... wstydzę się. Dosta- 
jecie dużo listów i nie wiem 
czy gdybym częsta pisała, to 
bylibyście ż tego zadowoleni. 
Może trakt 
lemy jako „zawracanie glow: 
Dlatego chcę zapyłać, co myśli 
cie o naszych listach i zgłasza- 
ych: przeż nas pytaniach? 

Elwi 

















OD REDAKCJI. 
dostawać listó 
my na Wasze listy ż pytaniami. 
wątpliwościami i ocenami gaxe- 
ty. Tych ostatnich dostajemy 
najmniej, u na nich nam bardzo 
zależy. Pylania w koresponden- 
cji są różne. Od czasu do €żasu 
trochę się trylujemy, gdy zada- 
jecie pytania. na które  odpo- 
wiedź można bardzo latwo xna- 
leżć w książce, encyklopedii lub 
w szkole (np. u. nauczyciela). 
Natomiast wszystkie problemy 
trudne i skomplikowane staramy 
się pomóc rozwiązywać. Częste 
do autorów takich listów jeżdia 
pracownicy redakcji. Ale rów- 
nie często, niestety. okazuje się. 
ie sprawa wygląda nie lak ji 
Była opisana. Dlatego odpowiada- 
my Ci, Elwiro, że czekamy na 
wszystkie prawdziwe listy, od- 
powiadamy na wszystkie pyłania 
ważne i sensowne, | staramy się 
w różnych kłopotach pomóc jak 
tvlko nax na ta stać. 




















IUOZLLLILATNIOTOWEJT, 


KNĘLISMY po równej, os- 
faltowej nawierzchni wiją 
cej się wstęgą przez pu- 
stynne piaski Syni. Kie- 
sawca skręcił nagle na bo- 
czy, wyboisty trakt. Kłęby 
pyłu szybko wypełniły wnę- 

drażniąc rosy,  gordło, 
oczy podróżnych. 

1 oto przed nami wyłoniła się ogrom- 
na dolino spięta z trzech stron lańcu- 
chami górskimi, na szczyłach których 
widniały z dala ruiny zabytkowych zam- 
ków i downych fortyfikacji. Cała zaś 
dolina imponowała bogactwem wspa- 
niałych ruin potężnego niegdyś miasto, 
a przez s crasu państwa — 
Palmiry. 








Palmira dziś 


Od strony północnej i zachodniej 
ujrzeliśmy malownicze wzgórza Dżebel 
Hajane, Dżebel et Tarr i Dżebel Moh- 
hamed 'in Ali, którego stoki spływają 
niemal do samych stóp. miasto. W miej. 
scu tym wytryska podziemne źródło Ef- 





6, zaśiljące oozę w wodę pilną. 
Wii piękno architektury,  roz- 
mod bei świątyń świad- 





MIASTO 


czyły niezbicie o bogactwie i potędze 
tego miosto, którego rozkwit przypada 
na pierwsze loto naszej ery. 

Najciekawszym zokątkiem a _jedno- 
cześnie i najstarszym jest Dolina Gro- 
bów. Wznoszą się tu nojlepiej zachowa- 
ne wielopiętrowe wieże grobowe potry- 
ojuszy pałmireńskich. Naj jest 
grobowiec Jamlicha pochodzący z 83 r. 
oraz grobowiec Elahbela z 103 r. 


Świetnie zachowała się część Wiel- 
kiej Kolumnady, czyli głównej arterii 
miejskiej o szerokości 11 m i długości 
1100 m, zabudowanej niegdy z obu 
stron sklepami i faktoriomi handlowymi. 
Najbardziej monumentałny zabytek to 
świątynia Belo, położona centralnie na 
kwadratowym dziedzińcu o boku 200 m, 
otoczona im murem, do którego 
przylegały kiyte płaskim dachem porty- 
ki podtrzymywane przez dwa szeregi ko- 
rynekich kolumn. 


Wielu archeologów jak też 'i turystów 
wspaniałość ruin Polmiry porównuje z 
Forum Romanum, Akropolis bądź zo- 
chowanymi fragmentami miost_ rzym- 
skich w Północnej Abryce. 


Trochę historii 


Położona w połowie drogi międzi 
Zatoką Perską a portami Morza Śród” 
ziemnego w pierwszych latach n.e. Pal- 
mira staje się wielkim, pustynnym portem 
przeladunkowym.  Karowony handlowe 


zdążające z południa nie muszą odby- 
wać dalszej uciążliwej drogi po bezdro- 






towqry 
Grecji, Rzymu i krojów Imperium. "Mio. 
sto szybko rozbudowuje się, zaś jego 
mieszkańcy obrostają w bogactwo. 

W połowie Ill w. n.e.  palmireński 
wódz i mąż stanu Odenat z dynastii 
Sewerów zwany Wielkim, po zwycięst- 
wie nad perskim monarchą  Soporem 
ogłosza niepodległość Palmiry, som 
mianując się cesarzem. Wierząc w swo- 
je siły dąży do utworzenia. Imperium 
Palmireńskiego. Zamierzenia jego krzy- 
żuje śmierć. Kontynuatorem jego pla- 
nów staje się żona Zenobia, wyróżnia 
iąca się niezwykłą urodą i walecznoś- 
cią. Jak legenda głosi, łączyła ona w 
sobie wdzięk kobiecy z. rycerskością. 

iona w purpurowe szaty, z kaskiem 








W SERCU 








na głowie i mieczem w dłoni, stoje na 


czele wojsk rozpoczynając zwycięski 
Zd Mezopotamię, część 
ejszej i Egiptu. Nie wiadomo 





jak dalej potoczyłyby się losy Palmiry, 
gdyby w tym czasie nie stanął na czele 
Imperium Rzymskiego młody i uzdolnio- 
ny wódz — Aurelian, który widząc wzra- 
stającą potęgę Palmiry, rusza na spot- 
kanie z woleczną królową. Do spotka- 


nia wojsk dochodzi na skraju pustyni 
niskiej, pod. dzisiejszym _ miastem 
ięski marsz 
Rozbite woj 





ia Palmice za zajmują Rzymianie i prze- 
ksztolcają w swoją kolonię. 

W niedługim czasie wybucha bunt 
Polmireńczyków walczących o zdobycie 
niepodległości. Bunt zostaje krwawo 
stłumiony, a miasto obrócone w gruzy. 
Ta klęska zadecydowało o upadku Pal. 





mity. 
Od tego czasu, przez kiłkonaście wie- 
ków piaski pustyni będą powoli zasypy- 
wały bogate architektonicznie budow- 
le. Pałace zagubionego wśród piasków 
pustyni miasto, służyć będą jako kry- 
jówki dla koczujących plemion Bedui- 
nów i Nomadów żyjących z napaści na 
ciągnące karowany handlowe. Wspa- 
niałe kolumny, mury pałaców i świątyń 
wykorzystywane będą jako moteriał bu- 
dowlany i fortyfikacyjny przez miejsco- 
wą ludność. 
EO U) 
raz wtóry zostają odkryte w końcu 
KI w. Systematyczne badania nauko- 
we jok i restaurację ocalałych zabyt- 
ków przynosi dopiero wiek XX. 








A obok ruin... 


Arabska nazwa Polmiry brzmi — Tad- 
mur. Taką też nazwę nosi małe mioste- 
czko, które wyrosło na skraju wieko- 
pomnych ruin. Nawiązując do tradycji 
sprzed setek lot, jest nadal ogniwem 
had pomiędzy Bejrutem o Tehera- 





ich uliczkach  rozmieściłi 
swe sklepiki i kromy przedsiębiorczy 
kupcy orobscy. Przy każdym z takich 
strogonów moina zaopotrzyć się pro- 
wie we wszystko. Jest tu odzież, zegor- 
ki, stary rower, pamiątki czy też wyro- 
by ze złota. Przedsiębiorczemu kupco- 
wi można tokże zaoferować sprzedaż 
własnej koszuk. Wąskie uliczki Tadmu- 
ru wypełnio przeważnie tlum przyby- 
łych kupców. Smagle postacie Arabów 
z turbonomi lub fezami na głowach, 
odzianych w powłóczyste sarafony szyb- 
ko przewijają się od kramu do kramu 
i żywo gestykulując dobijają targów. 

W godzinach południowych ruch w 
miasteczku zamiera. Z nieba leje się 
żar (w słońcu 55 st. C.). Spędza on 
wszystkich pod okopy małych kafejek, 
gdzie cień i napoje z lodem gaszą pro- 
gnienie. To czos relaksu i odpoczynku. 
Każdy z bywalców ma tu swoją ulubio- 
ną kofejkę. Zasiada na zydelku i po- 
ciągając dym z długiej fajki zwanej 
norgiłlą, marzy o ubiciu dobrej tran- 
sakcji handlowej. lnni, dla Kos j 
zabrakło miejsc pod okapami rozbijają 
swoje biwaki pióraguszo mi! pakty 

ie gosząc prognienie soczystymi ar- 
buzami, toczą żywe dyskusje bądź uci- 
nają drzemkę południową. 











Zdjęcia autora 





Co słychać u mistrzyń czwórboju? 


A ubiegłorocznym krajowym fina- 
le_ lekkoatletycznego — czwórboji 
„Świata Młodych” okazały się naj- 
lepszym zespołem. A przecież przed 
samymi zawodami nikt nie. upotry- 
wał w nich faworytek. Tymczasem dziew- 
częta z elbląskiej Szkoły Podstawowej 
nr 3 dały prawdziwy pokaz umiejętnoś- 
ci, z ogromną przewagą pokonały uty- 
tulowane potęgi Jaworzna, Namysłowa, 
Warszawy... Jako reprezentantki kraju 
broniły naszych barw _w zmaganiach 
międzynarodowych. W. Dunaujvaros, na 
Węgrzech, wywalczyły szóstą lokotę, 
chociaż same przyznały, że mogło być 
jeszcze lepiej. Pechowe” straty punktów 
w biegach i w skoku wzwyż odebrały 
wymarzone pale 
Za px jiąca, jako obrończy- 
nie pucharu „OM słoną do kolejnej 
próby. Czy uda się im powtórzyć zesz- 
łoroamy sukces? Jak przygotowują się 
do walki o utrzymanie naszego trofe- 
um? Z tymi i z podobnymi pytaniami 











zwróciiśmy się do opiekuna drużyny 
$P-3 w Elblągu, pana Stanisława Pt 
nola. 


- Zdojemy sobie sprawę, że tym ra- 


zadanie. Rywalki poznały już 
ci moich dziewcząt, a startowa! 
zycji faworytek, jak to w sporcie zaw- 
sie bywa, nie ułatwia osiągnięcia wy- 
tyczonego celu. Trudno dziś cokolwiek 
prorokować, ale „z calą stonowczością 
mogę stwierdzić, że koidego |ęar ny 
ka zmusimy do maksymalnego 

Taka jest cena zd: pucharu, ta. 
kiej ceny xożądamy pani 
kandydatek do kolejnego tytulu. M, 

swej strony ace ie najlepszą e 
kj jest atak. iemy więc atako- 
wać. 


— Masz nowy zespół. Ten z ubieglego 
roku osiągnął doskonały rezultat — 1399 
pkt., ale. musiał już ustąpić pola młod- 
szym dziewczętom. Czy obecną drużynę 









stać jest na wynik w granicach 1380- 
1400 pkt.? 


— Nawet dziś. Grupo, która przygoto- 


ek. Do Olsztyna wyj 
ike siódemka nojlepstych: Tam tui re: 
alnie liczymy na uzyskanie powyżej 1400 
pkt. Posiadam bardzo wyrównaną dru- 
imę. W Loidoj chwili mogę wymienić 
którąś z niedysponowanych dziewcząt i 
zastąpić ją inną, bex szkody dla zespo- 


- sm ke: swoje podopieczne? 

— Nie. Wspólnie z paniami Barbarą 
Turulską i Lidiq Beim. Bex ich pomocy 
nie xdxialalbym zbyt wiele. 

— W Elblągu mówią, że biegocie po... 
bunkrach. Co się za tym kryje? 

— To długa historia. Przed niespelna 
sześcioma laty przystąpiliśmy do budo- 
wy przyszkolnego boiska. W tym miej- 
seu, gdrie można terox biegać, skakać, 
pograć w piłkę, wznosiły się stare, po- 
niemieckie bunkry. Trzy lato trwała ni- 
welacja terenu, równanie x ziemią 
bunkra po bunkrze. Niektóre pozostały, 


przez nich tobót si 
liono zlotych. ła Ala goa! p> 





nam, że jest to syzyfowa praca. Ale 
dziś możemy pochwalić się kompletem 
boisk, sześciołorową bieżnią, trybuna- 
mi... Na wypadek niepogody dysponu- 
jemy piękną salą gimnastyczną i dwo- 
ma salami zastępczymi. Te ostatnie 
przerobiliśmy ze zwykłych pomieszczeń 
lekcyjnych. 
— Macie więc daskonałe warunki do 
uprawiania niemol wszystkich dyscyplin. 
GW js Adacjii uprowad tie 
czwórbój? 
= Nie nie byloby większym, blędem. 
Każdy z naszych uczniów może treno- 








wi wybrany przez siebie rodzoj dyscy- 
liny. 

— W SP-3 uczyło się kiedyś olimpij- 
ka, Bruno Rysiówne. Gzy są jej następ- 
cy 

— Elbląg jest stolicą polskiego 0 
wiarstwa szybkiego. Zimą królują 
tylko panczeny. Na _noszym lodowisku 
i ledowiskach innych szkól. Ta maso- 
wość musi doprowadzić do wyczynu. 

— Poni Wanda Słowińska, dyrektor- 
ka szkoły, opowiadała, że przygotowu- 
jecie się też do innych imprez. Jakich? 

— Jeśli można, proszę fo 

naszej rce za troskliwą opiekę. 
At tradycyjnie już startujemy w igrzys- 
kach młodzieży i w. biegach przełajo- 
wych o puchar „Przeglądu h 
go”. Bierzemy też udział w mistrzost- 
wach szkół w grach zespołowych. 

— Wróćmy jeszcze do czwórboju. Czy 
masz zowodniczki na miarę  wszech- 
stronnej Katarzyny Sikorskiej, ubiegłoro- 
czej, rek szkoły w biegu i sko- 
kach? 


— Mariola Tarasiewicz i Danuta Za- 
krrewska wcole nie są gorsre od stor- 
szej, rok rywalki Brok im tyko tu. 
ny. Wielkie nadzieje więżemy tokłe 
13-letniq Ewą Szot... 

= jek często trenujeciet 











— Życzymy więc, skutecznej obrony 
naszego pucharu i dziękujemy za. rar- 


mowę. 
Rozmawiał: Z. PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: M. Szymański 


SPROSTOWANIE 





LEŚNICY 


Do techników les- 
nych nie brakuje 
chętnych. Na ogół są 
to chłopcy, którzy do- 
brze znają las, lubią 
przyrodę, nie odst 
sza ich praca na 
świeżym — powietrzu, 
w trudnych nieraz 
warunkach atmosfe- 
zycznych. Warunkiem 
nikum jest dobre i 
ść, a także umiejętni 
szenia samotności 
Kandydatów po ósmej klasi 
s świadectw (pierwszeństwo 
leśników). Oczywiście przyjmowani 
ystkim chłopcy, bo leśnik, to 
Jycyjnie męski zawód! Ale są i uparte 
„ które ten zawód zdobywają: 
obecnie np. bardzo odpowiedzialne stano- 
wiska nadleśniczych zajmują w kraju dwie 
kobiety! Internaty, które znajdują się przy 
wszystkich technikach leśnych kwaterują 
jednak wyłącznie chłopcó! 
Oto miejscow ó 
technika leśn: 




































h znajdują się 
(woj. białosto- 


zamojskie), Brynek 
i (woj. pilskie), Mi 
wrocławskie), Rogoziniec (w. 
zielonogórskie), Rzepin (woj. gorzowskie), 
Tuchola (woj. bydgoskie), Tułowice (woj. 
opolskie), Warcino (woj. słupskie), Za- 















gnańsk (woj. kieleckie). Stary Sącz (woj. 
nowosądeci 

Ósmoklasiśc zdobyć zawód 
technika-drzewiarza mogą starać się o 





przyjęcie do jednego z czterech techników 
przemysłu drzewnego. Oto adresy: Sobie- 
(woj. jeleniogórskie), Zwierzyniec 
zamojskie), Żywiec (woj. bielskie). 

j. suwalskie). Po ukończeniu 
technikum i zdobyciu matury można — 

jasna — kontynuować naukę na stu- 
diach wyższych, na przykład na wydziale 
leśnictwa lub technologii drewna Akademii 
Rolniczych. 


SZÓW 











którzy szybciej chcą zdo- 
równocześnie pracować, mogą 
się ubiegać o przyjęcie do 3-letnich przyza- 
kładowych zasadniczych szkół leśnych ró 
nych typów, przygotowujących do pracy w 
leśnictwie. przemyśle drzewnym i mebla 
skim. 

Licealiści pragnący zdobyć zawód tech- 
nika-leśnika mogą ubiegać się o przyjęcie 
do Policealnego Studium Leśnego w Por: 
żynie p-ta Bukowiec Stary, woj. poznań- 
skie. (8) 




















ZAKOPANE 


ro 


NIE GÓRY 


POWIADAŁ 
znajomy o swoich wa- 
kacjach w górach, kon- 
kretnie w naszych polskich 
Tatrach. Zapytałem się, gdzi 
mieszkał, na co usłyszałem 
odpowiedź: „Oczywiście w 
Zakopanem”. Spędzić lato w 
Zakopanem, to dla niejednego marzenie nie- 
osiągalne. Przyznać się muszę, że i ja wtedy 
zazdrościłem mojemu rozmówcy. 

Obecnie, po kilku latach, gdy się znowu 
spotkaliśmy, z kolei ja opowiedziałem o moich 
wrażeniach z Tatr, bowiem w tym właśnie cza- 
sie jeździłem tam co roku. | wyczułem, że tym 
razem kolega mi zazdrościł, mimo że w Ża- 
kopanem przebywał więcej razy niż ja. Zoz- 
drościł zaś chyba dlatego, że moje wyjazdy w 
Tatry były naprawdę wyjazdami w góry, a nie 
tylko do miasta zatłoczonego, pełnego Kałasu, 
głosów ludzi i warkotu silników samochodo- 
wych, różniącego się jedynie zabudową od po- 
zostałych aglomeracji; że noce spędzałem w 
wysokogórskich schroniskach, drewnianych, 
niekiedy bez światła elektrycznego, na piętro- 
wych łóżkach, da nie w luksusowym hotelu 
Giewont" czy „Kasprowy”; że wreszcie przez 
ilka dni nie słyszałem odgłosów cywilizacji. 
Byłem sam na sam z tatrzańską przyrodą. 

A znalazłem się tam tylko dlatego, że uda- 
ło mi się zostać uczestnikiem obozów wędrow- 
nych w Tatry, które co roku organizuje w XI 
Liceum Ogólnokształcącym w Poznaniu mgr 
Jerzy Ściborski. Jednym z naszych celów, jakie 
sobie podczas wypraw stawialiśmy, było uni- 
kanie kontaktów ze „stonką”, tzn. z turystami, 
którzy np. Giewont usiłują zdobyć w choda- 
kach lub w ślubnych lakierkach, trzymając pod 
pachą parasol, a w ręku radio tranzystorowe. 
Dlatego w naszych wędrówkach unikaliśmy 
szlaków wchodzących w zakres „żerowania” 
tego „szkodnika”, przysparzającego najwięcej 
kłopotu Górskiemu Ochotniczemu Pogotowiu 
Ratunkowemu i Służbie Taternickiego Parku 
PY 

BIEGŁEGO lata spełniło się moje gór- 
skie marzenie: zdobyłem najwyższy 
szczyt naszej Ojczyzny — Rysy. Gdy pa- 
trzyłem ze schroniska: Morskie Oko na wierz- 
chołek góry, wydawał mi się on nieosiągalny. 
W rzeczywistości droga nie była taka. trudna. 
Przy sprzyjającej pogodzie i odrobinie uwa 
kożdy młody człowiek, odpowiednie ubrany. 
































może doznać tego zaszczytu: stanąć na wyso- 
kości 2499 m n.p.m. 

Nasza wycieczka na Rysy trwała 5 godzin w 
obie strony. Ze schroniska wyszliśmy o 5.30. Po 
ilku minutach znaleźliśmy się nad Czarnym 
Stawem, położonym kilkadziesiąt metrów po- 
wyżej Morskiego Oka. Szliśmy cały czos zna- 
kowanym czerwonym szlakiem, który na pew- 
nych odcinkach był zasypany przez śnieg. Po 
obejściu Czarnego Stawu zaczęła się wspina- 
czka. Mieliśmy dość duże tempo i zmęczeni 
dawało nam o sobie znać. Chciało się pi 
Wówczas to poznaliśmy świetny smak czystej 
wody źródlanej. Częste przystanki dla wyrów- 
nania oddechu były okazją do rozejrzenia się 
wokoło, popatrzenia na wspaniały krajobraz, 
który z dużej wysokości prezentuje się wspa- 
niale. 

Z każdego miejsca wszystko wyglądało 
czej; ta sama góra, ten sam grzbiet przybie- 
rały jakby coraz to inne formy, jedna skała 
chowała si; za drugą. 

Tymczasem skończyły się płaty śniegu (o tej 
porze roku bardzo śliskiego) i odkrył się szlak. 
Teraz już tylko po czerwonych znakach wdra- 
paliśmy się na górę. Podejście stawało się co. 
roz bardziej strome. W niektórych niebezpiecz- 
nych miejscach znajdowały się klamry i łań- 
cuchy. Ułatwiły nam wspinaczkę. 

Wreszcie stanęliśmy na grani góry, stano- 
wiącej granicę państwową _ polsko-czechosło- 
wacką. Przed nami ukazały się słowackie Ta- 
try, po części zasłonięte chmurami. Jeszcze 
kilka metrów, dwa, trzy łańcuszki i dotknęliśmy 
z satysfakcją pręta oznaczającego wierzcho- 
lek. Znaleźliśmy się w najwyiszym  punkci 
Polski! | dopiero teroz dowiedziałem się, i 
Rysy jeszcze się nie skończyły, ie po słowaci 
stronie jest drugi szczyt Rysów. wyższy o kilka 
metrów od tego naszego. 

RZY drodze do schroniska PTTK na Po- 
lanie Chochołowskiej pozostały jeszcze 
unikalne chaty i szałasy góralskie, tak 
charakterystyczne dla naszych Tatr, a tak już 
nieliczne. Widziałem kilku górali, krzątoją- 
cych się tu i śwdzie. Jeden rąbał drewno, dru- 
gi pilnował owiec, pasących się na polanie, 
jeszcze inny siedział przed chatą z nopisein 
„BACA” i kurzył fajkę. Są to już ostatni Mo- 
hikanie Tatr i tylko kuszący nastrój gór nie 
pozwala im stąd odejść. 
KRZYSZTOF: BAJKOWSKI 
Zdjęcia: Jerry Ściborski 






















































irzj CENTRALNY ZWIĄŻEK 
4 SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 
[s] 


Modele aktualnie produkowanych 
Polskich Fiatów, wory wyścigowe, 
lg! rolnicze, a takie wzory sa- 
mochodów osobowych sprzed lat — 
wszystkie x tworzyw sztucznych, w 


pięknych kolorach — produkują 
Spółdzielnie Pracy. 

Samechodziki te możecie kupić w 
sklepach zabawkarskich na terenie 
całego kraju. 
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Rzadko widujemy ją na eltra- 
nie, ale to nie dlatego, że cierpi 
na brak propozycji. Krystyna Mi- 
kołajewska należy do aktorek nie- 
zwykle poważnie traktujących 
swój zawód. 

— Przyjmuję tylko te role, któ- 
re mnie naprawdę interesują 
i gdy jestem pewna, że potrafię je 
zagrać — mówi. — Jeśli się nie 
jest przekonanym do końca, to po 
«o? Przynosi to szkodę i filmowi, 
i samemu aktorowi. Myślę, że ak- 
tor pozostaje w pamięci widzów. 
gdy gra role dobre, a nie, gdy gra 
często. 

Odrzuciła więc wiele ról i to nie 
dlatego, że były złe, po prostu nie 
były dla niej, Te zaś, które zagr: 
ła, nie przeszły nie zauważone, Na 
te, które zagra — chętnie się cze- 
ka, 

Już w wakcie studiów w krako- 
wskiej szkole aktorskiej zadebiu- 
towala epizodem w filmie „Jadą 


goście jadą”, za prawdziwy swój 
debiut uważa jednak rolę Sary w 
„Faraonie" Jerzego Kawalerowi- 
cza. Sara, ukochana młodego na- 
stępcy tronu Ramzesa, jest posta- 
cią niezwykle bogatą. Zamknięta 
oszczędna w gestach 
a jednak tak pełna 
tak głęboko tragiczna. 
Kobieta z innej epoki, a jednak 
odległość w czasie nie ma wpły- 
wu na ludzkie uczucia, tak samo 
człowiek kocha, cierpi, umiera — 





a długim stolem, wśród 
jedenastu osób. siedzi 
niepozorna kobieta. Z 
uwagą słucha mówią- 
cych, skrzętnie notuje 
ich uwagi i wnioski 

- Momy kłopoty z zakupomi - nie 
skarży się kolejny z dyskutantów. 
— Sklepy małe, z jedno:, dwuoso- 
bowq załogą, po południu często 
zamkni Czy nie możno by 
otworzyć choćby jednego więk- 
szego „samu”?. 

— Wiele domów wymaga kopi- 
talnych remontów. 

— Nosza przychodnio lekarsko 
mieści się w bardzo starych po- 
mieszczeniach. Brok też lekarzy. 

Miało to miejsce kilka tygodni 
lemu no jednym re _ spotkań 











przedwyborczych na ierenie Gor 
nego Mokotowa. Lista spraw za 
notowanych przez panią Halinę 
Schlaak, obecnie — po roz drugi 
już zresztą — radną Rady Naro. 
dowej m. st. Warszawy, urosła 
dość dlugo. Przybywało ich no 
każdym” kolejnym spotkaniu. 


strogi radnej zdoby- 
wała pani Halina 
przed sześciu laty w 
Mokotowskiej Dziel- 
nicowej Radzie Na- 
rodowej. Tę naj- 
większą dzielnicę Warszawy, zna 
nie tylko z pracy społecznej. Tu- 
taj też pracuje, jest kierownikiem 
obróbki mechaniczno-chemicznej 
płytek krzemowych i germano- 
wych w Zakładzie Doświadczol- Ę 
nym Produkcji Materiałów Pó ą 
przewodnikowych _ „Unitra-Cet 
Driałolność radnej polubiła przez 
le lato. 


— Najbardziej — mówi — 
cieszy mnie, jeśli mogę po- 
móc . ludziom coś załatwi 
przyspieszyć jakąś decyzję, 
choć nie zawsze jest to 














„w 
1zek, 


możliwe. Ważną formą pra- 
cy radnego są spotkania z 
mieszkańcami i 
lokalach FIN. O ich termi- 


prasa. Lubię je i zarazem 
trochę. boję się każdego 
takiego spotkania. Bo jak 
np. pomóc 
większość z nich przychodzi 
z kłopotami mieszkaniowy- 
mi. Jednej, 
znajdującym się w najtrud- 


niejszych 
warunkach mieszkaniowych 
czasem udaje się coś załat- 
wić, znaleźć jakieś zastęp-  śli. 
cze rozwiqzanie. Ale reszta! 
Wiadomo, mieszkań wciąż 
mamy za mało. A na ostatni 
np. dyżur przyszło 16 osób i 
wszyscy szukali pomocy w 
tego rodzaju kłopotach. 


naturalnego środowiska człowie- 
ka. Tę pracę chciałaby kontynu 
ować i obecnie. Chyba właśnie 
dlatego, że sama pracuje w prze 
myśle, że styko się z tymi spra- 
wami na co dzień, że marzy jej 
się, aby przemysł przestał być 
giem numer jeden” 

losów i nieba. W trosce o 
19 komisjó odbyła wizyty w noj 





mlaje się mówić swą rolą Krysty- 
na Mikołajewska. Zadanie aktor- 
skie było bardzo trudne, młoda 
aktorka wypełniła je bezbłędnie. 
powstała postać autentyczna. 
wzruszającu. 


— Moją tragedią w „Faraonie” 
było to, że grałam bez makijażu 
— wspomina Krystyna Mikołaje- 
wska. — Gdy zobaczyłam zjawi- 
skowo piękną Basię Brylską (gra- 
ła Kamę), byłam bliska załami 
nia, że jestem taka brzydka. Ma- 
rzyłam o tym, by wyglądać tak 
jak ona. I pewnie zostałyby mi w 
psychice jakieś ślady, gdyby nie 
Kawalerowicz ze swą mądrością 
i taktem, który potratll bardzo 
szybko pozbawić mnie tych kom- 
pleksów. Dziś już wiem, że nie 
makijaż jest najważniejszy. 


Po „Faraonie” dostała wiele 
propozycji zagranicznych. man. 
zagrała w Czechosłowacji ..Ditte 


Saxovą", a na Węgrzech Olgę w 
„Gwiazdach na czapkach”. Kolej- 
ne role — trudne, ważne, znaczą- 
ce. Ditta Saxova, dziewczyna, któ- 
ra nie może znaleźć swego miej- 
sca w życiu, choć bardzo się sta- 
ra, nosi nawet bransoletkę z wy- 
grawerowanym napisem „Życie 
nie jest tym, co chcemy, ale tym, 
co mamy”. Olga z „Gwiazd na 
czapkach” to arystokratka zbłąka 
na w obozie czerwonych. Przypa. 
dek, ludzki odruch niesienia po- 


w Hucie. 


dyżury w 
Y Y rowanymi 
wladz. 


miejscu informuje 


ludziom, gdy 


dwu osobom, 


wśród trudnych 











się czasem, że młodzież przy- śaieći z 

szła, bo vjej kazano. Słyszy się "ze: że niewiele z tego wyj- bo to lubię, przemoglam 
gdni dzieją ix w "2eBt: „zegni jar „zobacz cr dzie, jeśli problem ochrony | równi wrędze laniseo 1 
komisjach rady. W _ odpowie”. Ale wystarczy, żeby się z Ę Ę 5 gimnastykuję się... mniej wię- 
czosie ubiegłej ko- znalazł choć jeden, któremu ja środowiska nie będzie po- cej co drugi dzień, ale lep- 
dencji p. Halina koś sprawa leży na sercu,i atmo. ważnie traktowany przez szy rydz Z tylko takom- 
Schlaok pracowała _ sfera się zmień arykiE Ni i stwa przemóc nie mogę. 

| Nie mu: 

w_ komisji ochrony 7. dź Nie mogę i już! Jak wid: 





noszych 


większych zakładach pracy m.in. 
„Warszawa” 
ciepłowni. Każda z 
się ostrzeżeniami i nakozami kie. 


Za_najpilniejsze zadanie 
radni uznali budowę nowoczes 
nej, w pełni skutecznie działoją- 
cej oczyszczalni ścieków. Decyzja 
o jej budowie zapadła. 


— W czasie 
spotkań — opowiada p. Ha- 
lina — najbardziej intere- 
sują mnie uwagi i wnioski 
dotyczące właśnie zagrożeń 
naszego naturalnego śro- 
dowiska. Przekonałam się, 


że w tych sprawach — i nie 
tylko — młodzież jest często 
bardziej wrażliwa niż doro- 


nie zawsze sympatycznie. Czuje robi 





- Pamiętam było to 
gdzieś na Ochocie, w szko- 
le podstawowej — kontynu- 
uje opowieść p. Halina — 
wstał drobny, ciemny chło- 
pok, uczeń chyba V klasy i na z niej babko” 


mnie, dlaczego ce- MARIANNA KORZEN 


mocy cierpiącym, uczynił Ją 
lęgniarką. W teatrze wojny każda 
śmierć jest okrutna. Dziewczyna 
choć na chwilę chce o tym zapo- 
mnieć, uciec w miłość od przemo- 
cy, krwi, bólu. 

W. „Kontrybucji” Jana Łomnie- 
kiego grała żonę człowieka zaan- 
gażowanego w_ konspirację. U- 
kradkowe spotkania, nieustanny 
lęk o bezpieczeństwo ukochanego. 
9 przyszłość, o sprawę. Jest w tej 
postaci wiele romantyzmu, czysto- 





Elektro 
kończyło 





mentował, 
do — odpowiednich . 


wszystkich juszników i 


my starsi 





tylatorach 


adni odbywają też _ podejrzenia 
spotkania w szko: 
łach, najwięcej ich 
organizuje się w 
maju i czerwcu 
Rozpoczyna się to 











mentuje się brzegi stawu w 
Parku Łazienkowskim. Argu- 
jak 
ptactwu i roślinności. 
się się przyznać, iż nie wie- 
działam o tym. Zajęłam się 
tą sprawą, znalazłam so- 


staw uratowaliśmy. A prze- 
cież to betonowanie stawu 
widzieli na pewno i dorośli. 


Czasem wydaje mi się, że 
za bardzo przy- 
zwyczailiśmy się do wielu 
niedobrych rzeczy. Ostatnie 
ze szkolnych spotkań mia- 
łam z uczniami Technikum 
Chemicznego, też na Ocho- 
cie. Ileż uwag mieli oni o 
pracy zakładów, w których 
odbywali praktyki. O wen 
zakładanych w 
dniu odwiedzin komisji, o 
ściekach spuszczanych no- 
cą do wody... Nie wszędzie 
możemy interweniować, bo 
nie zawsze 
starczą za dowody. Mówi- 
łam im o tym, co nasza ko- 
misja zrobiła i zamierza 
Przyznawałam szcze. 


ich zresztą o tym przekony- 
wać. Po tym spotkaniu usły- 
szałam najmilsze podzięko- 
wanie: któryś z chłopaków 
powiedział do koleg 


ści wewnętrznej. Odtąd grała wy- 
łącznie w filmach zagranicznych. 

Ostatnia jej rola to Małgorzata 
Fornalska w „Komunistach” Ju- 
rija Ozierowa. Rola trudna ze 
względu na konieczność ożywie- 
nia podręcznikowych, posągowych 
wizerunków, Jej Małgorzata bę- 
dzie człowiekiem z krwi i kości. 
Kobietą, która spełnia postawione 
jej zadanie, ale jak każdy czło- 
wiek boi się śmierci, która jak 
każdy człowiek tęskni za bliski- 


szkodzi to 
Mu- 


rezultacie 


Smutek mnie ogarnia nie- 
amierny, bo obawiam Ę 
z ostatnie dwa świątecz- 
ne dni co nieco przytyłam. wia, 
Hanka taż się obawia _ tego 








Ja przeć 





mej por 








dobre maniery 





czynienia z 









<czala ze śmiechu 
większych zmartwień ni 
siadam, a tata... No wlaśni 
tata podniógłby pewnie bi 


jego córką, więc myilę po- 
dobnie. | diabli mnie biorą! 

wszystko wi 
Racjonalne odżywianie, higi 
niezny tryb życia, codzienna 
gimnastyka poranna, space- 
ry... | nawet się stosuj 
chodzę codziennie o tej sa- 
„ choć to nie moja 
a rodziców zasluga, natomiast 
moją już zasługą są spacery, 





na stole coż, co lubię, to 
kosmosie rozplywają się aa 





ćpam. Byle więci 
zapas! Jakby mni 
Ej cy taką ćpqcq zobaczył, to by 
„taj- pewnie pomyślał, ie ma do 
zaglodronym 
dzieckiem 1 biednej rodziny. 
| jestere babcia mi prz 


mi, chce doczekać Polski, a którą 
walczy, własnego domu, spokoju, 
czuje zmęczenie, osaczenie. Boha- 
terstwo to także umiejętność wy- 
wwania do końca, do śmierci. 

W postaciach granych przez 
Krystynę Mikołajewską są pewne 
cechy wspólne, dominująca cecha 
jej aktorstwa to umiejętność wy- 
posażenia granych przez siebie 
kobiet w specyficzny liryzm z od- 
cieniem — tragizmu,  $oetyckość, 
subtelność, przez co zyskują one 
szeroki, uniwersalny niemal wy- 
miar. Jest w nich jakiś romanty- 
czny smutek klęski, nieprzystoso- 
wania, naznaczenia śmiercią, pię- 
kna skazanego na zagładę. Przy 


tym każda z tych postaci jest in- 
na, jej aktorstwo nie ma nic z ko- 
sprawdzo- 


piowania własnych, 
nych już doświadczeń. 


— Ufam sobie. Wóród aktorów 
istnieje takie przekonanie, że każ- 
dy trafi kledyś na swoją życiową 
rolę. To jest coś, czego szukamy, 
do czego grając stale się zbliżamy. 
Jakby wielki życiowy sprawdzian. 
Przeżylam to podczań przedsta- 
wienia dyplomowego. saraz na 
początku. 

Żyję postacią, czuję, jak ona 
powoli we mnie dojrzewa. Zasta- 
nawiam się, co moglaby zrobić w 
lakim czy innym momencie, jak 
by zareagowała. Czasem nie chcę 
o niej myśleć, rozmawiam, plję 
kawę, zajmuję się rozmaitymi 
czynnościami, ale ona zawsze jest, 
krąży gdzieś blisko. Olśnienie 
przychodzi samo, nagle i wszystko 
staje się jasne, już wiem, jaka 
Jest, już ją określilam, już będę 
mogła ją zagrać. Każda rola to 
kawał życia 4 okruch serca. 


Wkrótce na naszych ekranach 
pojawią się „Komuniści” Jurija 
Ozierowa, a Krystyna Mikołajew- 
ska myśli już o nowej roli. Bę- 
dzie to rola Francuzki, muzy nie- 
mieckiego poety lat dwudziestych, 
Kurta Tucholsky'ego. Film zreali- 
zuje niemiecki reżyser Kurt Veth 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcie: Roman Sumik 








dia, to znaciy właściwie po- 
maga, bo straszni iesty, 
jek mi coś smakuje i nama- 

iebym zjadła jestcie 
trochę. No i kto by w tt 














samego. | Jagoda równiei. sytuacji wytrzymałt! 
Jagoda ma nawet w domu Rae 
Postanowienia i plany to 
wagę osobową, ale tojna rtecr. Nie moina żyć 
bez planu i ber postanowioń. 





Ja sobie wlainie postanewi- 
lam, ie będę dbać o linię. I 
Hanka tak postanowila, i Ja- 
goda. Lecr  postano 
postanowieniem, a do real 
zacji jege potrebna 


























e posiadam. Ne, w kałdym 
ranie tak to obecnie wyglą- 
da. Smutna 
powodu i żal mi ogromnii 
tak głupio wyszło. 
Smutna?!. | co z tegołl 
Precież te nie ot 














przypusz- 
ie Jagoda również, 
chociaż na pewno nie wiem. 


Destlam w tym momencie 
do wniosku, że ilekioć stenie 
mi się jakaś krzywda x mejej 
łasnej, absolutnie osobistej 
ny, to bardziej jestem tym 
rozłalona niż gdy krzywdę u- 
czyni mi ktoś inny. Pewnie 
dlatego, ie ten ktoś inny, to 
wiadome — drań, zly_ Cilo- 
wiek, a o sobie mam zupelnie 
inne mniemanie — że muszki 
brm nie skrzywdziła, taki 
jem, ole mam dobre serce. | stąd ro 
ciatowanie co do siebie sa- 





. Spać 





















ktoś ob- mej. 


Czy ten wywód mnie po- 
<ieszat! Nie, smutek mnie o- 
gornia cetot głębs: 


jrko- MAGDA 








WROTA 
BAŁTYKU 
GŁĘBSZE 


SZCZECIN (PAP). Cieśniny Duń 
skie zwane także „wrotami Baltyku” 

- łącza one bowiem Morze Pólno. 
cne z Baltyckim — stanowiły do tej 
pory, ze względu na niewielką glę 
bokość, duży problem dla jednostek 
o większym zanurzeniu. W tych 
dniach władze duńskie poinformowa- 
ly Polską Żeglugę Morską, pod któ. 
rej banderą pływają po tych wodach 
nasze duże zbiornikowce, że zakoń- 
<zono prace nad wytyczeniem | oz- 
nakowaniem nowego toru wodnego 
przez Cieśniny. Glębokość jego wy- 
nosi 20 m, co znacznie skróci czas 
tejsów polskich zbiornikowców. Będą 
bowiem mogły nim przechodzić z 
pelnym ładunkiem polskie jednostki 
1 serii Ut „Kasprowy Wierch”, doty- 
chczos częściowo odładowywane w 
klórymś z portów zachodnich. 

Pierwszym statkiem, który tym to 
1em przejedzie, będzie 137-tysięcznik 
t/t „Giewont”, wracający z ropą z 
Zatoki Perskiej. (wm) 


NOWA 
LINIA 














lragment Słońca i dalej — Merkury, Wenus, Zi 





GĘSTOŚĆ „ZALUDNIENIA” 
KOSMOSU 


MAWIAJĄC w TOMIKU poszcze. 
gólne ciała miebieskie, należy 
wspomnieć o ich odległościach. 

Rozmiary obiektów, z którymi ma do 

czynienia astronomia oraz odległości 

między nimi są na ogół bardzo duże. Z 

jakimi jednak skolami rozmiarów ma- 

my tu do czynienia? Postoram się w 

miarę możliwości przedstowić odległoś- 

ci, sięgając daleko poza nasz świat 
codziennych ludzkich rozmiorów. 


Zaczynając od noszego Układu Sło- 
necznego, przypomnę, że średnica Zie. 


10* sekundom światło, olbo 3,3 la 
tom świetlnym. 

I tu, w tym momencie, sięgomy myślą 
poza nosz Układ Sloneczny w świat 
gwiozd. | oto okazuje się, że do naj- 
bliższej gwiozdy jest 1,3 pe (skrót par- 
seka — pe). Jest niq Proxima Centauri. 
Inaczej mówiąc światło do niej docie- 
ra po 4,3 latach. Widzimy więc, że 
od skali rozmiarów Układu Słoneczne- 
go. do przeciętnych odległości między 


Mars, Jowisz, Saturn, 


Uran, Neptun i Pluton. 


maso w jądrze centralnym równa się 
200 miliardom mas Słońca, a ogólna 
masa — 2500 miliardom. Nasze Słońce 
znojdoje się w odległości 10000 pc od 
środka masy. 


Prócz Drogi Mlecznej w zasięgu mo. 
iliwości obserwacji znajduje się ok. 60 
milionów galaktyk. Kożda x nich, tak 
jak nasza, zawiera od kilku do kilku- 
nastu miliordów gwiozd. Drogo Miecz 
na wraz z człemastoma innymi golak- 
tykami, tworzy gromadę zwaną  Ukla- 
dem Lokalnym. Kształt układu jest elip- 
soidolny, a półoś wielka wynosi ok. 
300 000 pe. Wewnątrz układu niektóre 
gołaktyki tworzą ściślejsze ugrupowa- 
nia jak np. Droga Mleczna wspólnie z 
najbliższym nam Małym i Wielkim Ob- 
łokiem Magellana odległymi od nas o 
22000 pc. Najdalsza galaktyka Układu 


Złote kurtki 
astronautów 


W USA produkowane 
specjalne kurtki przez 
dla astronautów. Kurtki 
szyte są z polistyrenu metaii- 
zowanego złotem. Oprócz wy- 
sokich walorów tkowych 
(duża wytrzymałość,  odpor- 
ność n deszcz i promienie 
słoneczne) kurtki mają zdol- 
ność odbijania promieni radio- 
wych wysokiej częstotliwości, 
to może być przydatne w cza- 
sie poszukiwania zaginionych 
astronautów. W czasie prób 
prowadzonych na Ziemi, pilot 


DO KANADY 


WARSZAWA (Inf. w.). Polskie Li- ZA 
nie Lotnicze „I nasz potentat 
przewozowy, uruchamiają z dniem 4 
czerwca tego roku nową lini 








tym, aby zrozumieć 








larnych rejsów do. Monireolu. Linię pedyczne wartości. W odległości 384 tys. Pepiego to 
lee og slUgiwaćj będą. samoloty km (3,84 « 10* m) od Ziemi obiega ją 4 ku Magellana, o czym donosi mi Grze- 


„IŁ-62". 
W tym roku również po roz pierw 

szy w historii naszego LOT-u, wystar- 

tuje „IŁ-62" z Okęcia do Australii. 





je — światło 


my bez mała 13 tys. km (1,3 + 107 
podaję tu zbyt dokładnych do- 
nych, ponieważ zależy mi bordzi 


j na w Wem jst omawi 
ezkókci więc Jem tem musi poczekać. 
odległości samo dotyczy prawa Titusa-Body'ego, 


ę fegu- astrońomicznych niż zestowiać encyklo- 


razy od niej mniejszy Księżyc. Najszyb- 
szy ze znanych „gońców* we wszech. 


pokonuje tę odleg. 


Uwagu, Beata Konopsku ź Jedlina- 
-Zdroju, poruszony przez ciebie tema 












xorz Dąbrowski z Jeleniej Góry. Przy 
okazji uwaga ogólniejsza — moi dro- 
dzy, bardzo Wax proszę o sysiematycz- 
ne czytanie TOMIKA, gdyż tylko 


(wm) 
SUKCES 
NAUKOWCÓW 
ROLNIKÓW 


(PAI). Osnuja gwiaździsta — czar- 
no-żólta krewna muchy nie zagrozi 
już lasom iglaśtym. Larwy osnui zja- 
dają igły sosen niszcząc przy tym 
wyłącznie starsze drzewostany. Do 
tej pory używano przeciw nim DDT, a 
więc środka owadobójczego zatru- 
wającego środowisko naturalne. Pol. 
ścy naukowcy przy wspólpracy spec- 
jalistów z Zakładu Patologii Owa- 
dów w Pradze opracowali nową 
todę zwalczania tego szkodnika. 
pewnego czasu osnuja stala 
„królikiem doświadczalnym” na któ- 
rym wypróbowywano działanie róż- 
nych środków chemicznych i biolo 
gicznych. 

Okazało się, że najlepiej „spisują 
się” trujące enzymy — skomplikowa- 
ne substancje, które wytwarzają bak- 
ierie chorobotwórcze. (mat) 











w czosie nieco dłuiszym od jednej 
sekundy. Planetarny uklad podwójny 
Ziemia — Księżyc obiega gwiazdę cen 
rolną, Słońce, w odległości 150 milio 
nów km (1,5 * 10 m). To jest już zna- 
cznie dolej. Odpowiada to mniej wię 
cej 500-krotnej odległości między Zie. 
mią a Księżycem. Takie światło poko 
nuje tę odległość znacznie dłużej, oko. 
ło B minut. Ale Ziemia, jest jedną z 
czterech bliższych Słońca planet. Orbity 
planet olbrzymich, poczynając od Jo- 
wisza, są ogromnie rozległe i tu weż 
miemy pod rozważania nowe porówna- 
nia — średnią odległość Ziemia — Słoń- 
ce nazwiemy jednostką astronomiczną 
(1 ja. = 150 min km = 15-10" m 
= B minut światło), Wyrożone w tych 
jednostkach odległości planet od Słoń- 
ca zawieroją się pomiędzy 04 j.a. 
(Merkury) a 39,6 ja. (Pluton). Może- 
my więc powiedzieć, że nosz Układ 
Sloneczmy ma rozmiary ok. 40 ja. 
(6,1 + 101: m), lub w jednostkach świ 
ła' mierzy on około 5 1/3 godziny, Oko- 
lice poza Plutonem penetrują już tyl 
ko komety. 








Swego czasu astronomowie  wpro- 
wadzili nową miarę odległości zwaną 
parsekiem, (od słów paraloksa i sekun- 
da), równa 2 + 105 j.a. (3: 10% m). Wy- 
korzystując wartość prędkości światła 
otrzymujemy, że 1 parsek odpowiada 








wówczas unikalecie powtarzania się w 
tematach. W tem sposób nie będzie 
rozczarowania, a mnie mnie ulat- 
wi pracę. 





Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


gwiazdami istnieje olbrzymi skok. O 
odległościach gwiazd powie nam najle: 
piej nostępujący przykład. Gdyby ktoś 
chciał obwiązać Ziemię wzdłuż jej rów- 
nika najcieńszą nicią pajęczą, to nici 
tej musiałby użyć około 3 kg. Dla po. 
łączenia Ziemi z Księżycem nici tej po- 
trebo byłoby już ok. 30 kg, ze Słońcem 
— 15 ton, notomiost oby połączyć Zie- 
mię z nojbliiszą gwiazdą należałoby 
zaopotrzyć się w 4 miliony ton 
jęczej. Dla przewiezienia tej ilości 
potrzeba byłoby ok. 250 tys. wagonów. 


Wszystkie inne gwiazdy, a jest ich 
olbrzymia ilość, znajdują się w odleg- 
łościach znacznie większych, wynoszą- 
cych Kilka milionów lat świetlnych. 
Uczestniczą one w obrocie wielkiego 
spłaszczonego tworu — Galaktyki. Roz- 
mioty Gołoktyki wynoszą około 30-35 
tysięcy parseków (10* m), grubość 
10ż 500 pc. Tłumacząc to na jednostki 
świetlne otrzymujemy średnicę Golok- 
tyki równą ok. 100000 lat świetl. Jej 

















w najnowocieiniejszą broń, jaką meina dostać no 





samolotu wykrył pomocą 
pokładowego obecność 
człowieka „w złotej" kurtce z 
odległości 65 km. 


Robert Szyniczuk 


(o 
w galaktykach? 





Strandzie leń 


Lokalnego znajduje się w odległości 
470000 pc. Podobnie jest z dolszymi 
galaktykami, które wszystkie gromadzą 
się w Układzie Lokalnym od odległości 
ok. 500 kpc (1,5 + 107 m) od _nas, czyli 
ok. 1600000 lot świetlnych. Potem na- 
stępuje skok ok. 15 Mpc (megaparsek 
10% pc) i znów znajdujemy następ: 
ne galaktyki, nie należące jednak do 
Układu Lokalnego. W ten sposób do- 
chodzimy w końcu do rozmiarów, które 
nazywamy zwykle kosmicznymi. Przykła- 
dem tokich odległości mogą być mię- 
dzy innymi kwazary. Ustalono, iż noj- 
bliższy znany kwazar znajduje się w 
odległości ok. 2 miliardów lot świetl- 
nych od Ziemi, najdalszy natomiast 
kwazar odległy jest od nas o 10 mi- 
liardów lat świetlnych. Co znajduje się 
dolej, tego jeszcze nie wiemy! 




















No podst. „Młodego Technika” 
opracował Witeld<Jakobschy 





W. jednym ż czasopism nat 
knąłem się na ciekawy artykuł 
mówiący o tym, że astrofizycy 
Lee Rickard i Patrick Palmer 
% Uniwersytetu w Chicago, za- 
uważyli obecność tlenku węj 
(CO) w galaktykach M82 i 
WGC 263. Wewnątrz tych ga- 
laktyk zachodzą eksplozje, na 
skutek czego wyrzucany jest 
pył i gaz z dużymi prędkościa- 
mi, Jest to pierwszy przypadek 
zauważenia tlenku węgla w ii 
nych galaktykach. Prawdopt 
dobnie powstał on w sposób 
naturalny. Nie znaczy to jed- 
nak, że w tych galaktykach 
istnieje życie. 








Janusz Ryba 





aęly się cofoć. Summerlee byl bezbronny, ale ja ledwie 


nie, podobne do wijącego się, pulsującego życiem dywanika 
x czarnej, ośliałej skóry, które wolno torowolo sobie drot 
do jeziora, Tu i tam łabędzim ruchem wynurzały się i nil 
lowy jakby węży tnących srybko wodę pried sobą. Wokól 
sayl twonył im się kołnierz 1 , a za nimi pozostował dłu- 
gi wir. Gdy jeden z nich wyszedi kaczym iem na piasek 
© kilkaset jardów od nas, "ujnaliimy borytkowate ciało i po- 
ryk) płetwy 1a dlugą, wężową sia, Challenger i Summerlee, 
A czy! się do nas, wdali się w jedną ze swych nau- 
kwi dysput, pelną podziwu I zachwytu. 
= plezjorauri Słodkowodny plesjezawr| —_kriyknąl Sum- 
merlee, = Że ieł dożylem takiego widol tys profesorie 
Challenger, jesteśmy nojsi: aliwstymi x zoologów, Jacy yk 
ognia naszych dzikich sparwia: 


na świecie. 
'mności, udalo nam się odciąg- 


















Dopiero lecia gór soi 
nańców czerwono pl 
nąć ebu namych uczonych sd faseynojących cudów prehista- 
tyeinego po ciemku, na piesku, słysteli- 
dmy jestcie od ciasu do crasu sapania i plusk tyjących w 
wodzie potętnych zwierząt. 


© brzasku ebór rowrial życiem | w inę później wy: 
ruszyliimy na nastą pamiętną wyprawę. Często marzyłem, by 
jtać korespondantem wojennym, ale nawet w najimielszych 
snach nie wyobrałolem sobie takiej walki, jaką los pozwala 
mi terax opisać, Oto moja pierwsta depesia x placu boju: 


W nocy t pleciar nadciągoły świeże posliki Indian. Wy: 
ruszyliśmy więc w sile okeło pięciuset ludzi. Na przedzie szedł 
lańcuch iwiadowców, 1a nim — bę A pore im krzaka- 
mi waniesieniem - posuwala do skraju |, iwańa 
kolumna wojewników, Tu rot się sni w dlugą, beziedną 
linię luei ri 1 włóczników, Roston | Challenger stanęli na 
prowym skrzydle, o Summerlee | ja = na lewym. Utbrojeni 





z. 

















i SŁ James Street, towaryszyliimy zbrojnym 4romodom ludzi 
1 epoki kamienia. 
ów ciekaliimy na naszych przeciwników, Ze skraju 
buchnąt dziki wrzask i negle chmora melpoludów, zbrej- 
adi w maczugi i kamienie, zaatakowała środek linii Indian. 
kywonegie zwierzęta fuel nią cltko © Indie” br zet 
raj je zwierzęta rusui ciężko, a je byli zwi- 
mal jek kat, Greną pozejtewol widt tych dzikich et, kite 
x pianą na pysku i połającymi oczami mietały się w furii 
i rar po rex taione strzałami daremnie próbowoły dosięgnąć 
awych nieuchwytnych wrogów. Jakiś olbrzymi małpolud, se 
x bólu, z lernymą strzałami tkwiącymi w piersi i 
premknaj obok mnie. Z litości posłałem mu kulę w tb 
runął jak długi w krzaki aloesu. by zy AŚ] 
padł dotąd, be bitwa ważyła się w środku 1 Indianie 
nie potrzebowali tam naszej pomocy. Nie przypuszczam, oby 
choć jeden x tych molpoludów, które rnuciły się na nos w 
«twortym polu, uszedl x yciem. 


Wabromy mezi a 
je ed wejicia w gąszcz peracko i w 
ae ono oral nia Susana ne do ucieczki. Molpo- 
takoły x drzew na Indion i ciosem zabijały swymi 
PRL! naczógaei TOW Gtaćachi cewek 
Nm neklute jednego 1 nich. Nie nie mogła się ettoć ule 
uderzenia tych bei. ledna 1oxgi, strzelbę 
prełesora Summerlee i z: aan DOWRWE? 
194 Indieni nie przebil jej serca. Inne ciskały na nas z góry 
kamienie | leca, a szalem zsketiwajy w aki 1 wek 
zaciekle, padły trupem. Rox nasi sprzymierzeńcy 1o- 
<hwiah się pod tym naciskiem i gdyby nie nosie strzelby, 
waięliby negi ra pos. Jednokie story wódr dzielnie zebrol ich 
nemu |. rutyli do boju": tokim topołem, te mełpoludy + ke- 


z 




















jiołem lodować sxtucer. Z prieciwieglego skrzydla dola- 
na: nieustonny grzechet strzelb nosrych. towarzyszy. 
Nagle malpeludy załamały się w panicznym strachu. Pisieqc 
i więc rozpierzchły się me wszystkie strony. Uciekoły przer 
krtaki, a czerwonoskóriy, upojeni zwycięstwem, x dzikim wra 
skiem gonili ustępującego przeciwnika. W tym dniu cała 
wiekowa nienawiść, cierpienie i męka Indien, wspomnienia 
1otnanych w ciągu pokoleń krzywd i praliedoweń wzięły 
krwawy odwet. Wreszcie człowiek zatriumłował, a bestie już 
edtąd na zawsze mioly mu podlegoć. Nojnol mimo naj- 
większego wysilku ruszały się xa wolno, by uj oka 
ladienom. Ze wazystkich stron, lasu dolatywaly 
okrzyki podniecenia, ostry brzęk cięciw i głuche ryj pe. 
dających na ziemię olbrzymich cial. 
Szedlem za Indianami, gdy dołączył się do mnie lord John 
i Challenger. 
— juł po zobawie — powiedział lord Jehn. — Myślę, że 
tesrtę możemy. zostawić lndienom. Im mniej x tych jatek 


obac: Ą 5 
"eócy Chaliengore! pałał chęcią. mordu. 


— Mieli picie — ki rel ik boj J 
+ aapteweć/ 4 jednej z ret ble, Ko wecrwają 6 Nato 
wiata. Przyjęcia, cóż ieidin podbój Jędosgo naiet narodu post 
drugi! Nie. Bo zawsze wywołuje Jodoka ię 


zaciekle wełki, kiedy M rartaly wiażdw Modne. ettineni re: 
wioli czola dzikim een aa edy Aaaa 
wieku swego pano, te były prawdziwe „. prawdziwe 
zwycięstwo. Dziwnym ariqdieniem losu a nawet 
odegrali, decydującą ię jed M pekich moge Prrr: 
Aalość_ no. lej wyływie noleży tere: dę Cue 
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— No, moi panowie, na co się decydujecieł — powiedzial — 
bo ja mam pewne porachanii c: pcłęsieat I lsteli 
skończą jagładą lskiego plemienii 
nie bede oe płakać. kdę 1' naszymi. mołymi:€zerwono- 
skórymi przyjaciólmi i pomogę im w bijatyce. Co pan 'na to, 
paniczykuł 

— Oczywiście, idę 1 panem. 

- A pan, profesorze Challenger? 

— Ja pomegą. 

=K wst profesorze Summerlee? 

—- Bardre oddalamy się od pierwotnego celu nastej wy- 
prowy, lerdrie Rexten, Opusiczając moją katedrę w 





ani przez chwilę nie sądzilem, ie robię to, by poprowadzić 
<ierwonoskórych dzikusów na gromadę malpoludów. 

— Tak nisko upadliśmy — uśmiechnął się lord John. — 
Ale skoro już tak jest, co pan postanawia? 

— Uważam to 1a bardzo nierorsądny czyn — odparł Sum- 
merlee, kłótliwy do ostatka — ole jeżeli idziecie wszyscy, 
jakie bym mógi zostać. 

— A więc załatwione — rzeki lord John. Odwrócii się do 
starego wodza, kiwnął głową i poklepał kólbę swego srtuce- 
ra. Indianin wśród jeszcze radośniejszych okrzyków swych ludzi 
kolejno uścisnął nam ręce. Było już za póino na podjęcie 
kteków wojennych, toteż Indianie rozbili prowizoryczne obo- 
zowisko. Na biwaku zadymiły i zamigotały liczne ogniska. Paru 
dzikich, którzy poszli uprzednie w diunglę wrócilo teraz pędrąc 
przed sobą mlodego iguanodona. Tok jak widziane już przer 
nas zwierzęta, i to mialo astaltową plamę na łopatce. Do- 
piero kiedy jeden x Indian wystąpił naprzód i 1 miną włażci- 
ciela pozwolil je ubić, zrorumieliśmy, że te wielkie stwory są 
łu czymś w rodzaju bydla domowego i ie znaki, które nos 
tak zadziwiły, były stemplem wlaściciela. Bezradne, ospale, 
toilinożerne, wielkie ale głupie iguanedony usłuchałyby na- 
ndianie poćwiartowali zwierzę 
i zawiesili nad ogniskami potężne połcie mięso wraz x płatami 
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ERZERE I 





„i nie wiem, czem barda od lerda Johna, Chal- 
lengera jast zaciel julgoczące, błotniste gejzery, 
r Mórych wydobywały się wielkie pękojące bąble jakiegoś 
dziwnego gazu. Profesor wsunąl do środka. takiego gejzeru 
pustą trzcinę i cieszyl się jak uczniak, kiedy zapaliwszy 1a- 
pałkę wywolał silny wybuch i błysk ognia u wylotu rury. Ale 
femcie bardtiej urodawolo go, gdy, odwrócony |: napalniony 
garem skórzany woreczek posrybowa! w górę. 


— Gar palny i duie liejsy od powietrza. Mogę śmiało 
powiedzieć, że zawiera znaczną ilość wolnego wederu, Chal- 
lenger potrafi jeszcze myśleć, mój młody przyjacielu. Pokaię 
wam, jak genialny umysł umie wykorzystać siły przyrody — 
puszył się i nadymał, mając jakiś cel na oku, ale nie zdradril 
się żadnym dalszym słowem. 
iałem nic, co przewyżstałoby cuda wiel- 
przed nami. Gromada ludzi i hałas 
rięta. Spokój panował wkoło i tylko 
parę pterodaktyli fruwało wysoko nad naszymi głowami cte: 
kając na resztki mięsa. Zupełnie inaczej byłe na różowej 
gładzi wody środkowego jeziora. Tam roilo się od przedriw- 
nych stworzeń. Co chwila w srebrzystej pianie wyskakiwały na 
powierzchnię i zapadały w wielkie, szare grzbiety i wy- 
zokie, kolczaste pletwy. Dalekie lawice usiane były niezna- 
nymi gadami, olbrzymimi żółwiami, dziwacznymi jaszczurami, 
a ror nawet dostrregiem między nimi jakieś płaskie stworze- 















Ciąg dałszy na stronie 7 


